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Sprawozdanie z VI Walnego Zjazdu Absolweniek 
Państw. Seminarium Gospodarstwa, Haftu, Krawiecczyzny 
w Krakowie. 


W dniach 7, 8 i 9 stycznia b. r. odbył się VE 
z kolei Zjazd Ahsołweniek Seminarium Gospodarstwa, 
Haite, Krawiecczyzny w Krakowie, tem uracz 
że połączony z obchodem dwudziestopięciolecia Semi- 
narium Gospodarczego, najstarszego w Polsce Zakła- 
du kształcenia nauczycielek gospodarstwa domowego. 
Zjazd rozpoczął się uroczystym nabożeństwem w ko- 
ściele SS. Sereanek, Nabożeństwo odprawił ks. prof. 
Juliusz Matysiak, poczem zebrani udali się do lol 
przy Alei Krasińskiego 32, siedziby nowozałożonej 
Spółdzielni Pracy Absolwentek Szkół Rękodzielni- 
czych. 

Poświęcenie Spóldzielni, której członkiniami za- 
ł ielkami i uezesiniczkami są przeważnie nasze 
koleżanki z Seminarium Krawiectwa i Haftu, oraz 
ich wychowanki i nezennice, było ważnym momen- 
tem tegorocznego Zjazdu. Spółdzielnia powstała z i- 
stniejącej od kilku lat przy Państwowej Szkole Zawo- 
dowej Żeńskiej pracowni absolwentek. Celem pracow- 
ni szkolnej była w głównej mierze umożliwienie ah- 
solwentkom Seminarium Haftu i Krawiecczyzny od- 
bycia przepisanej praktyki przed egzaminem nauczy- 
cielskim. Wohec likwidacji Seminarium zmienił się 
charakter pracowni, celem jej stało się skup jak 
największej ilości ahsolwentek szkół rękodzielniczych 
wogóle i danie im możności wydoskonalenia się w 7a- 
wodzie i pracy zarohkowej w warunkach kultural- 
nych, w atmosferze koleżeńskiego współżycia i wza- 
jemnej pomocy. W jesieni ub. r. statut Spóldzielni 
został zarejestrowany w sądzie i abie pracownie kra- 
wiecka i hieliźniarsko-hafciarska przeniosły do 
własnego lokalu przy alei Krasińskiego. Dzięki życz- 
liwemu poparciu Kuratorium O. S. Kr. i Stowarzy- 
szenia Służba Obywalelska, nowa placówka szczęśli- 
wie przetrwała pierwszy, najtrudniejszy okres samo- 
dzielnego hytu i raźnie zabrała się do pracy. jednając 
sobie klienielę fachowością i punktualno y 
nywanych zamówień, o których poziomie, świadczyła 
a wyslawka przygotowana na uroczystość po- 
święcenia. W poczuciu wielkiej odpowiedzialności 
prawnej i moralnej, ciążącej na naszych koleżankach 
złonkiniach i kierowniczkach Spółdzielni z przeję- 
ciem i w skupieniu słuchałyśmy słów księdza prefekta 
Małysiaka. który dokonał obrzędu poświęcenia Spół- 
dzielni i poblogosławił jej, zachęcając członkinie do 
zgodnej, harmonijnej i wytr ej pracy. Pa ¿dzu 
prolesorze zabrała głos p. wizylatorka Aniela So- 
wówna, wyrażając radość z powstania nowego war- 
ształa pracy lak potrzebnego w Palsce, dążącej do 
usamodzielnienia gospodarczego, Wezwała członkinie 
spółdzielni do zwalczania zbyt wybujałego indywidu- 
alizmu, do współpracy solidarnej i karnej, da cią- 
głego doskonalenia się w enotach spółdzielczych 


zawodowej. Zarówno społeczeństwo jak 
i wlad: kolne z zainteresowaniem śledzić będą 
poczynania nawej placówki, kiórej rozwój i powodze- 
nie świadczyć winny o Iralności metod wychowaw- 
czych stosowanych w szkale zawodowej. Z kolei prze- 
mówił prezes Koła Krakowskiego Stowarzyszenia 
Nauczycieli Szkół Zawodowych dyr. inż. Nawrocki, 
który życzył powodzenia Spółdzielni i wyraził ra- 
dość, że nowa placówka spółdzielcza rozpoczyna 
z Bogiem swą pracę. 

O godz. 11-tej nastąpiło Otwarcie Zjazdu w auli 
Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej przy ul. Sy- 
rokomli 21. Oprócz licznie zebranych ahsolwentek 
wszysikiel trzech Seminariów i to najdawniejszych 
roczników, zaszczycili Zjazd swą obecnością liczni 
goście. W zastępstwie p. Kuratora Stypińskiego przy- 
był Naczelnik Wydziału Szkolnictwa Zawodowego 
. O. S. K. p. Ludwik Misky, obecną była także p. 
Wizyłatorka Aniela Sowówna. Miasto reprezentował 
b. Wiceprezydent, senator inż. Karol Rolle, Z po- 
śród dawnych kierowniczek szkoły przybyła p. Zofia 
Żulińska. Nie mogła być obecną z powodu choroby 
pierwsza dyrektorka i założycielka Seminarium Go- 
spudarczega p. Bolesława Bieńkowska, której portret 
udekorowany na honorowym miejscu przypominał 
zehranym serdeczne słowa nadesłanej depeszy: 


i sprawności 


„Nie mogąc przybyć osobiście, lączę się z Wami 
całem sercem dro dawne współpracowniczki i u- 
czenice. Niechaj Pan Bóg błogosławi Wam w pięknej, 
bo tak ważnej dla życia Naradu naszej pracy. a także 
każdej z Was we wszystkich osobistych sprawach“. 

Otwarcia Zjazdu dokonała przewodnicząca Sto- 
warzyszenia Absolwentck p. Janina Rehanowa, wila- 
jąc obecnych przedstawicieli Władz, grona nauczy- 
cielskiego, życzliwych sympatyków naszej uczelni 
i zgromadzone koleżanki. Zaraz pa otwarciu zjazdu 
uczezona minutą milczenia pamięć zgasłego przed- 
wcześnie prol. Tadeusza Helfera, który zawsze dzielił 
z nami wszystkie zjazdy, Teraz Ga niestety brakło! 
Wyprężyły się postacie, zaszkliły łzami oczy, myśli 
popłynęły ku świeżej mogile na cmentarzu rukowie- 
kim. Pa chwili poświęconej wspomnieniu ukocha- 
nega nauczyciela zabrała głos koleżankn M. Jakuh- 
cówna, zaznajamiając zebranych z historią zakładu, 
którą podajemy poniżej. Historię uzupełniła odezy! 
niem listu p. Bieńkowskiej, w klórym zashużona ini- 
cjatorka Seminarium Gospodarstwa usuwając się ze 
zwykłą sobie skromnością w cień, podnosi zasługi 
patriotycznej i ofiarnej na cele narodowe Gminy Mia- 
sta Krakowa i propagatora sprawy założenia Semi- 
narium w Radzie Miejskiej śp. dr Władysława Wa- 
sunga. 4/14 
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Po wysłuchaniu historii Seminarium zabrał głos 
p. Naczelnik Ludwik Misky. Powitał zjazd w imie- 
niu Kuratorium i wyraził radość z powodu pokaźnej 
liczby uczestniczek, która świadczy o serdecznych 
węzłach łączących byłe wychowanki ze szkołą i gro- 
nem, oraz o wzajemnych koleżeńskich uczuciach, — 
Okres 25 lat istnienia nie jest długi, jeżeli chodzi 
o szkołę. Niedawno Szkoła Przemysłowa Męska 
w Krakowie, obchodziła stuletni jubileusz, a inna 
s ła zawodowa na terenie okręgu krakowski 
75-ciolecie swego założenia. Pan Naczelnik podniósł 
zasługi Krakowa, tego Piemontu Polski, da którego 
ściągała najlepsza młodzież z całego kraju, ze w d- 
kich zaborów, ahy się kształcić w szkole pols 
dzięki największym swobodom i palriotycznym wy- 
sitkom tworzyło się i najlepiej rozwijało szkolnictwo 
krajowe, które później po odzyskaniu niepodległości 
niejednokrotnie ża wzór służyło władzom szkoln 
przy budowaniu zrębów szkolnietwa w odrodza! 
ojczyźnie. Dziś Seminarium krakowskie zamyka je- 
den chlubny okres swego istnienia i wchodzi w dru- 
gi, ma bowiem z nowym rokiem szkolnym ulec re- 
organizacji na liceum. Na zakończenie Pan Naczelnik 
życzył zjazdowi pomyślnych obrad i podniósł jaka 
zasługę organizatorek zjazdu, że wyręcza on panie- 
kąd władze szkolne w urządzaniu konferencyj dy- 
daktycznych — przez uwzględnienie w swym progra- 
mie pokazów i wykładów. Z kolei przemawiała dyrek- 
torka Szkoły dr Maria Peterawa, b. dyrektorka p. 
Zofia Żulińska, przedstawiciel Izhy Rzemieślniczej 
dr Władysław Winiarski i p. senalor Karol Rolle, 
który jako Wiceprezydent Miasta Krakowa przez 20 
lat z urzędu, później zaś tradycyjnie, z sympalii inte- 
resował się losami i rozwojem naszej uczelni. Prze- 
mówienie p. senatora Rollego przyniosło garść wspo- 
mnień z pierwszych lat istnienia szkoły. Usłyszałyś- 
my o pełnym serdeczności i wzajemnego zaufania 
stosunku, jaki łączył wszystkich: nczenice i grono 
nauczycielskie z przedsławicielami władz miejskich 
i szkolnych. — Pan senator wspomniał ciężkie chwi- 
le, jakie przechodziło Seminarium w czasie wojny. 
zacytował słowa jednej z postaci w dramacie Żeram- 
skiego „Ponad śnieg“, że „mąka decyduje o wojnie” 
i życzył, aby szkały gospodarcze spełniły tę doniosłą 
i decydującą rolę w losach Polski, jaka jest związa- 
na ze sprawą wyżywienia ludności w czasie pokoju 
iw czasie wojny. 


Wspommieniom przeszłości Seminarium poświę- 
cone było również przemówienie p. Heleny Witkow- 
skiej pt.: „Moja praca w Seminarium*. 

Kiedy przed 9 laty Krystyna Frederick przyje- 
chała z za oceanu na Kongres do Europy, wyrzekła 
na wstępie: „Niosę wam rewolucję w zakresie gospo- 
darstwa domowego”. Istotnie w ostatnim dziesiątku 
lat podniósł się niesłychanie poziom pracy w tej dzi 
dzinie, którą zaczęto traktować z całą powagą i która 
stała się osobną gałęzią wiedzy. Zrozumiano, że 
sprawa gospodarstwa kobiecego jest niezmiernie waż- 
ną w ogólnej gospodarce społecznej i posiada do- 
niosłe znaczenie dla zdrowia, rozwoju i pomyślności 
narodu. Powstają nowe zagadnienia traktowane z na- 
ukową ścisłością i powagą: sprawa racjonalnej orga- 
nizącji pracy w dziedzinie gospodarstwa domowego, 
jej usprawnienin pod względem ekonomii czasu 
i środków, sprawa polepszenia wyżywienia mas 
chłopskich i robotniczych, organizacji spółdzielczych 
instytucyj wyżywienia itp. Szkoła szuka nowych 
dróg, w przystosowaniu się do wymagań życia. Jako 
mauczycielka obywatelstwa w szkole gospodarczej 
w ciągu 18 lat śledziła p. Witkowska rozwój działal- 
ności kobiecej w tej i innych dziedzinach. Początek 
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jej pracy przypadł na okres niesłychanie ważny, 
kszlałtowania się życia państwowego, kiedy tworzyły 
się podwaliny państwowości polskiej, Nowa szkoła 
polska ukazywała swym wychowankom obowiązki 
kobiety obywalelki w państwie, które obdarzyła ją 
pełnią praw obywatelskich i możnością wpływania 
na kształtowanie życia publicznego, Wielkie nadzicje 
związane z udziałem kobiet w życiu publicznym, nie 
zostały jednak zrealizowane z powodu braku uświa- 
domienia i bierności szerokich mas kobiecych, które 
nie korzystają wcale z praw im przysługujących. Za- 
wiodły również nadzieje wiązane z rozwojem iech- 
niki. Przyroda i technika mogłyby zaspokoić potrzeby 
wszystkich ludzi, przynieść ludzkości dobrobyt, ni 
stely siły niszczące dotąd niepokonane egoizm i chei- 
wość sloją lemu na przeszkodzie. Wielkie pole da 
pracy stoi wciąż przed nauczycielem wychowawcą 
ulworem. Aby dawać Irzeba jednak i brać, nauczy- 
ciel musi nieustannie kszlałcić się, wzbogacać swą 
osohowość, rozwijać się, w przeciwnym razie staje 
się oschłym, jałowieje. 


Odczytaniem listów i depesz zakończono przed- 
południową część pierwszego dnia obrad zjazdu. 

Po południu o godzinie 4-tej odbyło się Walne 
Zebranie Członkiń. Koleżanka Rehanowa odczytała 
sprawozdanie z dwuletniego okresu pracy Stowa- 
rzyszenia. Dodatnim objawem jest wzrost liczby 
członkiń, która z początkiem 1935 r. wynosiła 130. 
z początkiem 1937 r. 225 osób. Nowe członkinie 
rekrutują się przeważnie z oslatnich roczników 
absclwenitek, jednak 18 dawnych koleżanek zgłosiło 
również przystąpienie do związku. — Zebrania Za- 
rządu odbywały się co dwa miesiące. Zarząd pra- 
wadził żywą korespondencję z członkiniami w róż- 
nych sprawach. Dziennik korespondencyjny obej- 
muje 182 pozycyj. Kilku członkiniom Zarząd zanu- 
lował zaległe wkładki, na skutek odpowiednio umo- 
tywowanego pisma przesłanego do Zarządu w tej 
sprawie. Z hiblioteki Stowarzyszenia korzystało 6 
koleżanek. Organem Stowarzyszenia jest nadal „In- 
formator*. W okresie sprawozdawczym wyszło 8 
numerów pisma. Zarządowi nie udało się uzyskać 
subwencji Kuratorium na wydawanie pisma, Oprócz 
Informatora została wydana odbitka kwestionariu- 
sza w sprawie odżywiania ludu, celem rozesłania 
jej osobom interesującym się tym zagadnieniem. — 
Zarząd Stowarzyszenia zbiera odpowiedzi na kwe- 
stionariusz. jaka material, do pracy naukowej w tej 
dziedzinie. Ostatnio została sporządzona odbitka la- 
blicy ilustrującej konstrukcję maszyny do szycia, jako 
pomoc naukowa dla nauczycielek i uczenie. — Ta- 
blice w cenie 20 gr. są da nabycia u koleżanki Ore- 
musowej. 


W dyskusji nad sprawozdaniem redaklorka In- 
formatora apeluje do absolwentek o wydatniejszą 
współpracę, przez nadsyłanie do pisma artykułów 
dydaktycznych i fachowych z zakresu ich zawodu, 
którehy były obrazem ich doświadczeń i mogły być 
dla młodszych koleżanek ułatwieniem w ich pracy. 
Prosi również. aby zasilały obficiej rubrykę „Wiado- 
mości koleżeńskie”, która jest bardzo lubiana przez 
czytelniczki Informatora i służy do ciągłego paodtrzy- 
mywania i odnawiania kontaktu między koleżan- 
kami. Pani Pachońska radzi, aby wprowadzić w In- 
formatorze dział „Echa z terenu", obrazujący pracę 
absolwentek w różnych środowiskach i warunkach. 


Po przedstawieniu sprawozdania z działalności 
Zarządu, koleżanka Węglówna odczytała sprawoz- 
danie kasowe, które na dzień 1 stycznia przedsta- 
wia się następująco: 
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Przychőd: 
Saldo z dnia 1. 1. 1936 r. AMO T 5,38 
Wkładki wpłacone . a 647,25 
Za razsprzedane numery mienie? i 44,15 
Za wypożyczenie książek . . . . . 1660 
Na książkę dla p. Biernatowej* - 18,00 
781.38 

Rozchód: 
Druk Informatora + ""JAAE 689,72 
Korespondencja 5 a ESP; A 5 710 
Druki manipulacyjne P. K. O. BAG: 3.90 
Zwrot za książkę dla p. Biernatowej 7.00 
717,72 
Saldo z dnia 31. XII 1936r. . . . . 13.66 
781,38 


Koleżanka Węglówna zakończyła apelem o pun- 
ktualno uiszczanie wkładek, fundusze Stowarzysze- 
nia są howiem zupemie na wyczerpaniu. wskulek 
zaległości w opłacie wkładek, które wynoszą: 2.276 zł. 


W dyskusji nad tą sprawą przyjęto wniosck 
koleżanki Wilkowskiej, aby usprawnić wpłacanie 
wkładek przez załączanie do każdego numeru In- 
formatora czeku z wypisaną ołówkiem cyfrą zaleg- 
tości. Wysokość wkładek pozostaje ta sama L. j 
1 zł miesięcznie. Na wniosek komisji rewizyjnej 
przyjęto sprawozdanie i udzielono Zarządowi ahso- 
lutorium. 


Do nowego Zarządu wybrano: 


Przewodniczącą kal. Janinę Rehanową, zaslep- 
zynin przewodniczącej Jakubcównę Marię. sekre- 
tarkami Hyżowa Jadwigę i Oremusową Jadwige. 
skarhniczką Weęglównę Antoninę, członkiniami Za- 
rządu Haslingerowa Wandę, Gołogórską Miehalinę 
Do komisji rewizyjnej koleżanki Jarzębińską i Boh- 
danowską. Jaka rzeczoznawcę uchwalono zaprosić 
prof. Faliszewskiego Adama. 


Na redaktorkę Infarmalora uproszono nadał 
dr Marię Peterowa, do prowadzenia administracii 
i wysyłki koleżanki: Oremusową i Gołogórską. 


Na zakończenie Walnego Zebrania uchwalono 
aby zjazdy nadal odbywały się co dwa lata w czasie 
feryj Bożego Narodzenia. Wśród wolnych wniosków 
uchwalona, ahy Zarząd zwrócił się do władz szkol- 
nych z petycja w sprawie zatrudnienia absolwen- 
tek seminarium gospodarczego jako nauczycielck 
gaspodursiwa domowego w szkołach powszechnych 
zamiast absolwentek seminarium ogólnoksziałcącego 
nie mających fachowego wykszlałcenia w lej dzie- 
dzinic. Jedynie nauczanie gospodarstwa przez fa- 


* Wpłacone przez omyłkę na konlo Stowarzyszenia. 
wraz z wkładką 1 zł. 


chowe siły może dać rekojmię podniesienia kuliury 
gospadarczej w państwie. 

Po zakończeniu Walnego Zchrania odbyła się 
herbatka koleżeńska w jadalni szkolnej Semina- 
rium Gospodarczego. W miłej atmosferze wspom- 
nień i wymiany myśli spędziłyśmy kilka godzin na 
koleżeńskiej pogwarce. 


Drugi dzień obrad rozpoczął się refera- 
tem pani Stefanii Mackiewicz na temat: 
„Kształcenie intelektu w szkole zawo- 
dowej“. Nad referatem. przytoczonym pon 
w całości, wywiązała się żywa dyskusja. Nastep. 
nym punktem programu hył wykład p. Dr Wandy 
Bebkowskiej p. t: „Praca społeczna ko- 
biet niemieckich na wsi“, P, Bobkowska, pa 
dłuższym, kilkumiesięcznym pobycie w Niemczech 
na studiach, przywiozła gruntowna znajomość prą- 
dów politycznych i społecznych nurtujących w Trze- 
ciej Rzeszy i głębokie. hezpośrednie obserwacje, któ- 
rymi dzieli się ze społeczeństwem polskim przez 
odczyty i artykuły, budząc z jednej strony podziw dla 
potęgi organizacji i myśli państwowej naszego za- 
chodniego sąsiada, z drugiej strony nawołując spo- 
łeczeństwo polskie do wzmożonej czujności i wytę- 
żenej pracy na zaniedbanych odcinkach — wsknzu- 
je niedwnznacznie grożące nam niebczpieczeństwa 
i konieczność pogolowia obronnego w myśl wezwa- 
nia Naczelnego Wodza. Wykład wygłoszony na na- 
ździe przeznaczony był przede wszystkim 
dla koleżanck pracujących na wsi, na kursach wę- 
drownych — wszystkie jednak słuchałyśmy go z wy- 
lężoną uwagą. wyciągając z niego pewne konkretne 
wnioski i wskazania. Uzupełnieniem niejako refe- 
raiu p. dr Bohkowskiej były uwagi i spostrzeżenia 
p. Bohdanowskiej, która właśnie powróciła z Niemiec 
po jednomiesięcznym pobycie i pod wpływem świe- 
żo doznanych wrażeń skreśliła żywo obraz: kullnry 
życia codziennego w Niemczech i opisała jeden dzień 
pobytu w obozie pracy dla dziewcząt. 


W trzecim dniu Zjazdu udzieliła dr Pete- 
rowa uczestniczkom zjazdu, stosując się do ich ży- 
czenia, kilka uwag o stosunkach służbowych nauczy- 
cieli. po czym odhyły się dwie wycieczki: sekcji go- 
spodarczej da szpilala Ubezpieczalni Spolecznej na 
Pra celem poznania nowoczesnych 
urządzeń gospodarczych tego wspaniałego gmachu; 
sekcji przemysłowej na pokaz mód do firmy Bra- 
ciejowskiego. 

Po południu odbyły się dwa pokazy praktyczne 
dla absalwentek działu przemysłowego, a mianowi- 
cie pokaz eerowania i łatania, jako przedmiolu ohję- 
tego programem gimnazjów krawieckich i bieliźniar- 
skich. przeprowadzany przez p. Antoninę Węglównę 
i pokaz szycia lalek dekoracyjnych przez p. Rehma- 
nową. P. dr Turkowa wygłosiła dla ahsolwentek d 
tu gospodarczego pogadankę o normach odżywiania. 


Komunikat. 


W czasie zjazdu kołeżanki wyraziły chęć wspól- 
nego spędzenia wakacyj nad morzem. Zarząd komu- 
nikuje, że otrzymał do dyspozycji budynek szkolny 
Helu w czasie od dnia 23 lipca da 25 
sierpnia z możliwością urządzenia tam kolonii dla 
absolyreniek. 

Warunki mieszkaniowe i aprowizacyjne przed- 
stawiono dokładnie w nr. 36. Informatora w art. ko- 
leżanki Ciszewskiej. Pomieszczenie prymitywne kosz- 


towałohy 10.— zł. od osoby za miesiąc, o ile zgłosi 
ę 25 kandydatek Utrzymanie obfite w własnym 
zarządzie 2-— zł. dziennie. 

Koszta przejazdu ze swego miejsca zamieszkania 
ponosi każda uczestniczka. Koleżanki, które refle- 
ktują na pobyt na kolonii prosimy a zgłoszenie do 
15 maja br. na ręce p. Jarosińskiej Felicji, Kraków, 
Syrokomli 21. 
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J. Rehnnowa i M. Jakubeńwna. 


Z przeszłości Państwowego Seminarium Gospodarczego 
w Krakowie. 


Z historią powstania Seminarium Gospodarcze- 
go łączy się šle historia powstania szkolniciwa 
zawodowego na terenie Małopolski. Pierwszą bowiem 
myśl założenia szkół zawodowych żeńskich powzięła 
p. Bolesława Bieńkowska, nauczycielka szkół wy- 
działowych i wizylalorka robót kobiecych w szko- 
łach ludowych i wydziałowych już w r. 1698 po pow- 
rocie swoim z Niemiec. W Niemczech już wówczas 
tego rodzaju szkoły wywierały znaczny wpływ na 
rozwój gospodarczy państwa. P. Bieńkowska irapio- 
na troską o wychowanie kohiet i stan gospodarczy 
kraju, zaczęła pisać od r. 1903 memoriały do odnos- 
nych władz o konieczności zakładania szkół zawodo- 
wych na terenie całej Małopolski. 


Praca była bardzo trudna. ŹZrealizowanie zamie- 
rzeń natrafiało na wielki opór władz ceniralnych 
w Wiedniu. Zasadniczo nie odmawiano, tylka syste- 
małtycznie odkładano z roku na rok, wyszukując naj- 
rozmaitsze błahe powody. Dzięki nieugiętej woli 
i wytrwałości p. Bieńkowskiej, pomacy posłów Meru- 
nowicza i Adama, jak również hardzo życzliwemu 
ustłosunkowaniu się do tej kweslii ówczesnego mar- 
szałka sejmu krajowego Stanisława Badeniego. spra- 
wa posuwała się jednak naprzód, tym bardziej. że 
związki kobiece i ogół polskiego społeczeńst na 
zebraniach i w prasie wypowiedział się zdecydowanie 
za zrealizowaniem tej idei. 


W jednym z ówczesnych numerów czasopisma 
„Szkoła“, organu Polskiego Towarzystwa Pedagogiez- 
nego, znajdujemy artykuł p. Bieńkowskiej p t: 
„Konieczność reformy nauki robót ręcznych kahie- 
cych“, w którym zaeytowana jest rezolucja wniesio- 
nna w sejmie przez posła Merunawicza: „Sejm wzywa 
c. k. Radę szkolną krajową. ażeby wspólnie z Ka- 
misją krajową dla spraw przemysłowych wzięła pad 
rozwagę plan urządzenia kursów specjalnych, jako- 
leż syslematycznego mnożenia w kraju zawodowych 
szkół robót kobiecych o praktycznym kierunku za- 
robkowym, t. j. szkół, mających na celu ułalwiać ko- 
hietom zarohkowanie rohelami ręcznymi, ażeby i na 
tym polu swojskie wyroby miejscowe mogły zastę- 
pować w handlu lowary ohcokrajowe”. W tym arty- 
kule znajduje się uzasadnienie hardzo trafne koniecz- 
ności zakładania szkół i kursów zawodowych dla 
dziewcząt: „Galicja sprowadza z krajów sąsiednich 
całymi wagonami starzyznę. tradycyjne ubiory Judo- 
we znikają coraz to bardziej, a lud nasz donasza 
spencery niemieckie. Wprowadzenie krawiectwa wiej- 
skiego na kursach robót dałoby możność podjęcia 
walki konkurencyjnej z tym masowym importem 
starzyzny. Za kwiaty da kościołów płaci Galicja rocz- 
nie kilkadziesiąt tysięcy koron, za pończochy 2 razy 
tyle. Jeśli chcemy uaprawdę, aby w kraju zostaly 
te krocie tysięcy. które płacimy kohietom innych 
krajów za ich wyroby, jeśli pragniemy podnieść prze- 
mysł rodzinny — musimy dążyć koniecznie do utwo- 
rzenia szkół zawodowych dln dziewcząt. szkół pro- 
wadzonych przez fachowe nauczycielki rohót. Do 
kształcenia nauczycielek robót islnieją na Zachodzie 
specjalne seminaria. Na takie seminaria musi się zdo- 
być Galicja". 

"Tego rodzaju alarmujące arlykuły p. Bieńkow- 
skiej poprzedziły chwile otwarcia w r. 1910 Miejskiej 


Szkoły Gospodarczej w Krakowie. Zaraz po założe- 
niu Miejskiej Szkoły Gospodarczej w Krakowie, któ- 
rej Dyrektorką zosłała powołana ze Lwowa p. Bole- 
sława Bieńkowska, okazał się brak nauczycielek do 
tego typu szkół, czego dowodem fakt, że pierwsza 
nauczycielka gospodarstwa w tej szkołe p. Bazańska 
ukończyła Seminarium Gospodarcze w Wiedniu. 


5; slaraniom i inicjatywie p. Bi 
kowskiej i jej bczinieresownej pracy, jak równi 
pracy ówczesnej nauczycielki Szkoły Gospad. p. Zofii 
Żulińskiej i sekretarki p. Baranowskiej powslaje Se- 
minarinm, o czym donosi świeżo założony w wrześ- 
niu 1911 r. „kurier Krakow w tych słowach: 
„Pierwsze w krajn seminarium dla nauczycielek go- 
podarstwa domawego zostanie w tym miesiącu 
otwarte przy Miejskiej Szkole Gospod. Domowego 
w Krakowie. Do seminarium będą przyjęte nauczy- 
cielki szkół krajowych. którym Rada Szkolna Krajo- 
wa, zajmująca wohec seminarium bardzo życzliwe 
stanowisko. udzieli płatnych, rocznych urlapów. Kan- 
ydateck zgłosiło się 31. wśród tych nawet nauczy- 
cielki z wyższymi egzaminami. Okazuje się więc do- 
wodnie, że już dawno istniała potrzeba takiego za- 
kładu w Galicji i że tym sposobem będzie można 
naukę gospodarstwa domowego w wielu miaslach 
naszego kraju właściwie wprowadzić, Dotychczas 
w Austrii istniały seminaria takie tylko w Wiedniu 
i Bernie“. 


Każdy ze zdziwieniem zapyta dlaczego to w Kra- 
kowie, a nie we Lwowie, stolicy ówczesnej Galicji, 
powstaje szkoła gospodarcza, a później seminarium. 
Otóż jak zawsze. lak i w tym wypadku Rada Miej- 
ska Krakowa za prezydenta Juliusza Lea, okazała 
pełne zrozumienie konieczności istnienia tego rodza- 
ju placówki, podejmując się opłacania sił nauczyciel- 
skich i wyposażenia szkoły. Akcję tworzenia Szkoły 
Gospodarczej i Seminarium gorąco popierał wicepre- 
zydent m. Krakowa Dr Ernesl Bandrowski, oraz rad- 
ca miejski Dr Władysław Wasumg, który swoją 
współpracą przyczynił się do stworzenia nowej pla- 
cówki. 

Początkowo nauka w seminarium trwała 1 rok. 
Przyjmowane hyły nauczycielki szkół krajowych 
powszechnych, które na czas nauki otrzymywały 
płatny urlop. Po ukończeniu Seminarium zwalniane 
były z egzaminu wydziałowego, co dowodzi, że Semi- 
narium stało na poziomie wyższych kursów nauczy- 
cielskich. Od roku 1911 do cznia 1924 r. mieściła 
się Seminarium w lokalu Miejskiej Szkoły Gospodar- 
czej. Pędziehów 13. W czasie wojny świalowej Semi- 
narium Gospodarcze przechodzi okres wielkich trud- 
ności. Jednakże dzięki dalszym wysiłkom p. B. Bień- 
kowskiej i życzliwości gminy m. Krakowa przetrwa- 
to lata ciężkiej próby. W roku 1919 zostało Semina- 
rium zreorganizawone z jednorocznego na dwuletnie. 
O ile roczny kurs mogły odbywać jedynie nauczy- 
ciclki kwalifikowane, to da %-letniego Seminarium 
przyjmowano kandydaiki z cenzusem 6-cin klas gim- 
nazjalnych, albo po 3-ch kursach Seminarium Peda- 
gogicznego. W iym czasie serdeczną opieką otaczał 
szkołę radca Karol Rilly, inspektor Rady Szkolnej 
Krajowej. W nowozorganizawanej formie egzystowa- 
ło Seminarium Gospodarcze do stycznia 1924 roku, 
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w którym lo roku zostało upaństwowione į przenie- 
sione do Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej 
jako jej oddzial. Należy tu podnieść wielką zasługę 
p. Marii Zaborowskiej, ówczesnej wizyłatorki a póź- 
niejszej naczelniczki Wydziału Szkolnictwa Zawodo- 
wego Żeńskiego w Ministerstwie Wyznań Re ych 
i Oświecenia Publicznego, która w ciężkiej chwili 
zachwiania egzystencji Seminarium uratowała je prze- 
jęciem na rzecz Państwa i przeniesieniem do Pań- 
slwowej Szkoły Zawodowej Żeńskiej. Również wiel- 
ką zasługę dla utrzymania Seminarium położył p. Inż. 
Karol Rolle, wiceprezydent m. Krakowa, który z całą 
ofiarnością i zrozumieniem potrzeb Seminarium przy- 
czynił się do wyposażenia naszego zakładu w inwen- 
tarz, umożliwiając mu dalszą egzystencję- 
ium Gospodarcze zostało przyłączone do 
Państwowej Szkoly Zawodowej Żeńskiej, za tymcza- 
sowego kierownictwa p. P. Morawskiej. a następnie 
ad 1 maja 1924 r. objęła kierownietwo nad szkoła 
i Seminarium p. Maria Slrashurger. Teraz rozpoczął 
się nowy okres dzicjów Seminarium Gospodarczego, 
które z roku na rok rozwijało się i doskonaliła pod 
czujną opieką i światłym kierunkiem p. naczelnika 
szkolnictwa zawodowego, Ludwika Misky'ego. Z ja- 
m umiłowaniem odnosiła się p. Bieńkowska da Se- 
minarium były dowodem słowa niepokoju, które wy- 
powiedziała do mładej wówczas dyrektorki p. Marii 
Strasburger: 

„Obawiam się, że Pani będąc dyrektorką tak 
dużej szkoły zawodowej zapomni o Seminarium, a toż 
to moje ukochane Seminarium". 


Stefnnia Mackiewicz. 


Kształcenie intelektu 


Zanim przejdziemy da właściwego tematu przy- 
pomnę kilka kwestii z psychologii uczenia się wo- 
góle, Wiemy, że człowiek posiada cały szereg uzdol- 
nień psychicznych. danych mu przez naturę w for- 
mie dyspozycji. Ujawniają się one i rozwijają wtedy, 
gdy się nimi posługujemy n. p. inteligencja ujawnia 
się w działaniu, w klórym posługujemy się inte- 
lektem. Człowiek rozwijając te dyspozycje pod wpły- 
wem warunków zewnętrznych, równocześnie uczy 
się i zdobywa wiadomości. 


Jedną z podstawowych form uczenia się u dziec- 
ka jest pozornie mechaniczna manipulacja przedmio- 
tami (np. zamykanie i olwieranie pudełka it. p.). 
Dziecko przy tych czynnościach nietylko sensorycz- 
nie spostrzega przedmiot, ale uczy się nim posługi- 
wać, poznaje jego zastosowanie, uczy się go rozu- 
mieć, Spostrzeżenia dziecka mają więc charakter 
poznawczy. Gdy dziccko widzi rzecz nową nie wy- 
słarcza mu samo zobaczenie, ale pyta skąd się ona 
wzięła, z czego jest zrobiona i t. d. Dziecko chce 
nietylko widzieć, ale i rozumieć, budzi się w nim 
i rozwija ciekawość, która u ezłowieka wybiega da- 
leko poza sferę zainteresowań biologicznych. Dal- 
szym: etapem rozwoju umysłowego dziecka są zaba- 
wy i naśladownictwo, przez które zdobywa ono po- 
dobnie jak i człowiek dorosły coraz więcej wiado- 
mości, sprawności, doświadczenia i zrozumienia po- 
stępowania, zachowania się, oraz działania drugich 
i swego. Muszę tu od razu podkreślić, że przez na- 
śladownictwo rozumiem świadome i celowe korzysla- 
nie z cudzych doświadczeń, a nie ich mechaniczne 
powtarzanie. Np. posługując się w pracy nauczyciel- 
skiej rozumnie metodą nauczania pod kierunkiem, 


P. Strasburger starała się iść śladami p. Bień- 
kowskiej i rzeczywiście lata ad 1924—1931 to okres 
świetnego rozwoju Seminarium dzięki troskliwej 
i pełnej miłości opiece p. M. Strasburger. W tym to 
okresie a mianowicie w r. 1926 dla pogłębienia stu- 
diów fachowych i pedagogicznych przyszłych nau- 


czycielek gospodarstwa domowego zreorganizowano 
ponownie Seminarium gospodarcze przedłużając czas 
trwania nauki z dwu na trzy lala. 


Od roku 1931--1933 dyrektorką Seminarium 
była p. inż. J. Tokarska, a od r. 1933 kierownictwo 
objęła p. Dr M. Peterowa, 

Pod opieką p. Wizytatorki A. Sowówny i pod 
kierownictwem p. dr Marii Peterowej uczelnia ta w 
dalszym ciągu spełnia doniosłe zadanie podniesienia 
poziomu gospodarstw domowych i społecznych w od- 
rodzonej Polsce przez szkolenie fachowych sił do pra- 
cy nanezycielskiej w tej dziedzinie. 

Seminarium krakowskie, które wychowało cały 
zastęp dzielnych pionierek gospodarczego wykształ- 
cenia dziewcząt i kobiet polskich w osobach wyhit- 
nych wizylatorek, dyrcktorek i nauczycielek szkół 
gospodarczych jak p. dr M. Lewicka, L. Madurowicz 
Z. Tatarzanka, St. Orłowska, Z. Czerny i wiele in- 
nych, znajduje się dziś w związku z ogólną reformą 
szkolnictwa w przededniu przemiany na liceum go- 
spodarcze. Zmieni się nazwa i charakter uczelni, 
która odtąd bardziej bezpośrednio przygotowywać 
będzie da pracy przy wielkich warsztatach gospo- 
darslw zhiorowych, nie zmieni się chluhna Iradycja 
szkoły w służhie dla społeczeństwa. 


w szkole zawodowej. 


luh metodą projektów, korzystamy z cudzego do- 
świadczenia, naśladujemy postępowanie innych, ale 
nie czynimy lego mechanicznie, gdy zastosowujemy 
dane metody do nowych warunków pracy. 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę te wszystkie wyżej 
wymienione formy uczenia się i zdobywania do- 
dezenia, to widzimy, że środowisko człowieka 
w miarę jego rozwoju intelektualnego, coraz bardziej 
się rozszerza, ho obejmuje nietylko to, co go otacza 
i. zn. ta, co widzi, słyszy i czego dotyka, ale i to, co 
wie, rozumie i pamięta. Dlatego pamięć należy tak- 
że do tych dyspozycji które należy starannie rozwi- 
jać, ale równolegle z rozwojem umysłu, a nie przez 
mechaniczne, bezmyślne gromadzenie wiadomości, 


Własne ustosunkowanie się do śradowiska, spraw 
i zagadnień życiowych i zawodowych może człowiek 
zdobyć jedynie przy pomocy intelekln. Nie mniej 
jednak nie wolno nam nie korzystać z rzeczy już 
przez poprzedników zdobytych i islniejących w do- 
świadczeniu życiowym, a przyswajanie ich sobie 
zobowiązuje nas da ich pomnażania i uzupełniania 
w ramach współczesnej kultury. 


Szkoły zawodowe mają pod względem wycho- 
wawczym specjalne zadanie dzięki temu, że przygo- 
towują młodzież bezpośrednio do pracy w określo- 
nej dziedzinie życia. Na podłożu pewnego minimum 
kultury ogólnej zdobytej w szkole powszechnej, 
szkoła zawadowa wprowadza ucznia w świat specjal- 
nych wartości zawodowych i głównie na ich podsta- 
wie kształtuje go i przygotowuje do przyszłych za- 
dań życiowych. Ten obowiązek bezpośredniego przy- 
gotowania uczniów do pracy zawodowej musi spe- 
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cjalnie pobudzać poczucie odpowiedzialności nauczy- 
cieli i instruktorów tych szkół. 

Zdawałoby się, że nauczyciel zawodu ma łatwy 
sprawdzian wyników nauczania, ponieważ może je 
ocenić na konkretnych pracach swoich uczniów 
Nasuwa się jednak pylanie, czy nawel dobre, staran- 
ne, szybkie wykonanie pracy przez wychowanków 
szkoły może w zupełności stwierdzić przygolowanie 
ich do samodzielnej pracy zawodowej w społecze - 
stwie i zadowolić nauczyciela wychowawcę. Wiado- 
mą bowiem rzeczą są niespodzianki, jakie niejedna- 
krotnie sprawiają nauczycielom uczennice zdolne 
które na terenie pracy zawodowej okazują się bar- 
dzo miernymi pracownicami, podczas gdy przeciętne 
przedslawiają niekiedy o wiele bardziej wartościowe 
jednostki zawodowe. Nie twierdzę, że zawsze, ale 
wydaje mi się, że często przyczyną tego zjawiska jest 
sposób przygotowania się do zawodu. Uczennice 
zdolne o specjalnyn: typie psychicznym kszlałiują- 
cym się na podłożu np. dobrej pamięci, często pra- 
cują mechanicznie, powierzchownie a błyskotliwie, 
na krótką metę i dlatego nie umieją nieraz w życiu 
dać sobie rady z napotkanymi trudnościami, idą bo- 
wiem w przygotowywaniu się do pracy po linii naj- 
mniejszego wysiłku. Nalomiast uczennice słahsze luh 
przeciętne tylko własną pracą i wysiłkiem zdobywa- 
ja przygotowanie, a tym samym mają możność po- 
glębić swaje zainteresowanie, zdobyć osobiste usto- 
sunkowanie się do wykonywanej pracy. — Zwraca- 
jąc uwagę na te fakty, chciałam podkreślić, że 
w szkole zawodowej powinniśmy nie ograniczać się 
tylko do oceny obiektywnych wyników pracy ucz- 
niów, lecz brać pod uwagę wysiłek twórczy oraz zro- 
zumienie i pogłębienie problemu wykonanej pracy 

Lekcje zawodu dają nauczycielce wiele sposoh 
ności do kształlowania umysłów uczniów. Uczący za- 
wodu często posługuje się przy prowadzeniu lekcj 
demonstracją poprawnego wykonywania czynn 
czy też pokazywaniem i wyjaśnianiem gotowych mo- 
deli, które dla ucznia mają być wzorem doskonałej 
pracy i jej wyników. Mamy tutaj, ze strony ucznia 
do czynienia z naśludowniciwem, ale ponieważ 
może ono być bezmyślne kładziemy wielki nacisk 
przy przeprowadzaniu demonstracji: 1) na właściwy 
wybór materiału do demonstracji, 2) na sprawność 
i poprawność wykonywanych czynności, 3) na wpra- 
wadzanie ostatnich zdobyczy nauki i techniki z da- 
nej dziedziny pracy i 4) na równoczesne wyjaś 
nie i uzasadnianie celowości wykonywanych poka- 
zów. Nauczyciel zawodu powinien howiem uświadu- 
mić sobie, że demonstracja, to nie jest „pokazywa- 
nie” służące do zmysłowego, przeważnie zwrokowe 
go zapoznawania uczniów z materiałem nauczani 
ale że jest ona pierwszorzędną formą rozwijania 
i kształtowania umysłów uczni, pozwala im howiem 
zrozumieć ważność logicznego przemyślenia i ukła 
du czynności dla efektów pracy, a tym samym przy 
zwyczaja uczniów do uporządkowanego myślenia. 

Drugą formą sprzyjającą rozwijaniu umysłów 
młodzieży w szkole zawodowej jest organizacja pra- 
cy, klóra polega na obmyśleniu planu najbardziej 
racjonalnego z punktu widzenia zamierzonej pracy. 
Formą wprowadzającą uczniów w to zagadnienie 
jest stopniowanie trudności uwzględnione w dobo- 
rze materiału nauczania. Przechodząc od rzeczy ła- 
Lwiejszych do trudniejszych zaprawiamy uczniów 
do racjonalnego rozwiązywania coraz to trudniej- 
szych zadań. I tak zaznacza się różnica w trudna- 
Sciach wykonania fartuszka, sukien płaszcza luh 


przygotowaniu skromnego posiłku, wysławnego o- 
biadu, płanu tygodniowego zajęć w gospodarstwie 
domowym i L p. Organizacja pracy zatem daje 
uezniowi możność kontroli swojego postępowania 
i zrozumienie przyczyn dodatnich, czy ież ujem- 
nych wyników swojej pracy. Dla nauczycieli orga- 
nizacja pracy jest doskonałym sprawdzianem zarad- 
ności, samodzielności i inteligencji uczniów, gdy 
ona szczególnie w wyższych klasach stawia ucznia 
zawsze w nowych warunkach tak, że trudno byłoby 
tulaj zdobyć się na szablon w postępowaniu. Pr 
tem jeszcze organizacja pracy stawia ucznia w w 
runkach najbardziej zbliżonych do życia, a nawet 
niejednokrotnie bezpośrednie życiowych, jak n. p- 
w związku z wykonywaniem zamówień. 

Mówiąc o nauczaniu zawodu nie można pomi 
nąć zagadnienia wyrobienia u uczniów sprawności 
technic: niezbędnej przy wykonywaniu pracy. 
Do wprawy bowiem dochodzimy wledy, gdy przez 
częsie powlarzanie czynności wyzbywamy się niepo- 
trzebnych ruchów, a przyswajamy sobie tylko le, 
które są najbardziej celowe dla sprawnej realizacji 
zamierzeń (np. racjonalne trzymanie nożyczek, wła- 
ściwe przewijanie włóczki przez palec przy tryko- 
larstwie ii. p.j. Do nabycia wprawy dochodzimy za- 
sadniczo na drodze czysto mechanicznej. Możnaby 
przyjąć, że nabycie wprawy polega na skojarzeniauch 
nerwowych, a nie na współdziałaniu z pracą umysło- 
wą, chociaż u jej podstaw przejawia się zazwyczaj 
uwaga. > ieraz przy uczeniu się jakiejś czynności czu- 
, że uchwyciliśmy to, co jest dla niej najistol- 
a dopiera wtórnie zdajemy sobie sprawę 
z elementów ruchów i trudności technicznych jaki 
pokonaliśmy, a nawet poznajemy istotę poprawności 
ruchów. Nikl jeszcze bowiem nie nauczył się wyko- 
nywanią czynności ruchowych wyłącznie przez ich 
rozumienie. zawsze do wprawy musimy dojść prze” 
ćwiczenie, przez mechanizację ruchów i dlatego wy- 
robienia sprawności w szkole zawodowej nie moż 
my uważać za środek ksziałcenia umysłów uczai. 
Sprawnoś ma znaczenie głównie ekonomiczne 
i z tego punktu widzenia powinniśmy dbać o jej w 
robienie. Naprzykład konkursy sprawności organi- 
zowane w szkole gospodarczej mają głównie na celu 
podkreślenie wartości techniki dla wydajności pra- 
cy. Wprowadzenie ich do programu szkoły zawodo- 
wej ma swoje uzasadnienie, jednakowoż ze względu 
na całokształt zadań wychowawczych należy je sto- 
sować z wielkim umiarkowaniem. 

Wydaje mi się, że jeżeli zdamy sobie sprawę 
choćhy tylko z tych trzech momentów związanych 
z nauczaniem zawodu, to, polrafimy w pracy nau- 
czycielskiej znaleźć ztąłcenia umysłów 
i charakterów młodzi X 

Na zakończenie cheę jeszcze podkreślić rolę in- 
telektu w podniesieniu jakości pracy zawodowej. 
Niewątpliwie otrzymamy różne wyniki pracy, po- 
równując dwóch zawodowców o takim samym przy- 
gotowaniu technicznym, a różnym poziomie umy- 
słowym. 

Reasumując powyższe twierdzenia podkreślam, 
że nauczyciel zawodowiec musi pamiętać, o tym, aby 
nie zaniedbywać kształcenia inteleklu ucznia przez 
wyłączne uprzywiliowanie sprawności technicznych 
tak, aby nauka zawodu mogła przyczynić się do 
harmonijnego kształtowania osobowości ucznia. Wte- 
dy dopiero zniknie fałszywe ustosunkowanie się spo- 
do zawodowców, jako do tych, których 
zy poziom umysłowy. 
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Wanda Kobkowska. 


Praca społeczna kobiet niemieckich na wsi' 


(w streszczeniu). 


Po objęciu władzy w Niemczech w roku 1933 
przez partię narodowo-socjalistyczną, nowy rząd szu- 
kając oparcia przeciw komunizmowi. rozpowszch- 
nionemu głównie w zbiorowiskach miejskiego pro- 
letariatu, szczególną uwagę zwrócił na wieś. Chłop 
silnie złączony z ziemią, przywiązany do własnej roli 
i dziedzicznej zagrody, miał słanowić przeciwwagę 
prądów komunistycznych i podstawę ustroju naro- 
dowo-socjalistycznego. Zaczęto gloryfikować zarówno 
chłopa, jaka przedstawiciela czystej rasy germań- 
skiej, jak i pracę na roli, która sianowi podstawę 
samowysłarczalności gospodarczej Niemiec. Chłopa 
należało jak najprędzej uświadomić o jego posłan- 
nielwie i pozyskać go dla ideologii narodowo-socja- 
listycznej. Chcąc przyjść z pomocą ludności wicej- 
skiej i zachęcić ją do wytrwania na roli, wydano 
cały szereg zarządzeń mających na celu oddłnżenie 
wsi i przeciwdziałanie zbytniemu rozdrobnieniu go- 
Spodarstw rolnych przez zaprowadzenie majorałów. 
t. į niepodzielnych zagród dziedzicznych. Prawo 
dziedziczenia ściśle unormowano, wyłącznie prawie 
w linii męskiej, usuwając prawo dziedziczenia ko- 
biet, córek i sióstr na 4-te i 5-te miejsce. Wielkość 
zagrody dziedzicznej zamknięto w ramach 5 ha do 
250 ha. Dla przeciwdziałania szkodliwej dla narodu 
emigracji ze wsi do miast, rozwinięta na szeroką 
skalę akcję osadniczą, pareelując i sprzedając na naj- 
dogodniejszych warunkach ziemie nabyte przez rząd 
za bezcen podczas akcji oddtużeniowej. Ci, dla któ- 
rych nie starczyło ziemi, to „Volk ohne Land“. dla 
którego należy zdobyć nowe obszary 


Osiedleniec otaczony jest natroskliwszą opieką 
organizacji partyjno - społecznej. Propaganda naro- 
dowo - socjalistyczna zwraca się przede wszystkim 
do kobiet wiejskich, w tym słusznym przekonaniu, 
że kobieię najłatwiej pozyskać dla pewnych ide- 
ałów, przemawiając da jej uczuć i ambicji, a ko- 
hieła wpływem swoim wychowawczym zdobęd: 
dla idei swoje otaczenie przede wszystkim zaś młode 
pokołenie. Narodowy socjalizm podkreśla wysoką 
godność kobiety. malki i wychowawczyni i wartość 
jej źmudnej pracy w gospodarstwie, w zagrodzie i na 
roli, w oborze i kurniku, w domu i w ogrodzie, 
pracy trwającej nieraz 16 godzin na dobę. 
Warunki tej pracy są tem cięższe, że odkąd wypo- 
wiedziano robolnikom sezonowym polskim dostęp 
do Niemiec, a więc od 1934 roku, większość gospo- 
darstw rolnych obywać się musi bez obcej pomocy. 
Ciężar, który w tych warunkach spada na barki ko- 
biece, jest zbyt ciężki i cierpi zarówno kohieta jak 
i dziecko, pozbawione należytej opieki, wskutej prze- 
pracowania malki. Pomoc dla matki i dziecka siała 
się zatem hasłem programowym nowego rządu. A do 
pracy tej powołał Hiller przede wszysikiny organi- 
zacje kobiece, O ile howiem w pierwszych miesią- 
cach po dojściu do władzy rząd narodowo - socja- 
listyczny usłosunkował się krytycznie do pracy ko- 
biet, o tyle obecnie docenia najzupełniej entuzjazm 


L Czytelniczki „Informatora“, które pragną dokładniej za- 
poznać się z działalnością kabiet w narodawo-socjalistycznych Niem- 
czech, odsyłamy do artykułu pod tym tytułem w „Chowannie”, 
miesięczniku poświęconym współczesnym prądom w wychowaniu 
i nauczaniu, Katowice, 1937 r. Nr 1 i 2. Artykuł ten został rów- 
nież wydany w osobnej oobitce. 


kobiet dla nowego światopoglądu i ich bezinteresow- 
ność w pracy społecznej, z całym zaufaniem powie- 
rza im więc działalność na najważniejszym odcinku: 
pozyskanie dla nowej idei wsi przez kobiety wiejskie. 

Dawnym przedhitlerowskim organizacjom ko- 
biecym zarzuca się obecnie, że opieką otoczyły głów- 
nie schorzałe i bezwartościowe dla narodu elementy, 
a nie ogarnęły swoją działalnością ludu, ani nie 
wciągnęły do swych zastępów kobiet wiejskich. N 
wym organizacjom kobiecym, zjednoczonym w 
Frauenschaft. jako cel przyświeca, dotarcie do ko- 
bicty z ludu i pozyskanie jej dla idei odrodzenia 
narodowego. Najsilniejszym środkiem propagandn- 
m ma hyć bezpłatna pomoc udzielana prze- 
nej pracą gospodyni wiejskiej. Zadanie ta spe- 
ją obozy pracy dla dziewcząt, przedszkola i żłóbki 
organizowane w czasie źniw, nadto kursy rożnego 
rodzaju urządzane w każdej wsi. 


Obozy pracy w Niemczech sięgają początkiem 
swym roku 1934, kiedy lo pa zamknięciu dostępu 
do Niemiec robotnikom: polskim, starano się mło- 
dzież bezrobotną skierować do pracy na roli, lwo- 
rząc obozy młodzieży obojga płci, w których dziew- 
czętom przypadała iroska o codzienne potrzeby 
pracujących grup. 

Ponieważ ła forma współżycia młodych ludzi 
spatkała się z ostrą krytyką, rząd hitlehowski prze- 
prowadził zupełny rozdział obozów męskich į żeń- 
skich, wytyczając każdemu z nich ten sam cel. ale 
inne pale działania i inne środki. Celem obozu jest 
wychowanie młodzieńca lub dziewczyny na Niemca 
lub Niemkę. świadomych swych zadań w chwili 
obecnej. Pani Kling - Scholz, przewodnicząca Central- 
nego Związku Kobiet, lak ujmuje współczesny ideał 
kobicty niemieckiej, który powinien przyświecać 


kształtowaniu się każdej dziewczyny w obozie: 


„Kobieta Niemka musi umieć zrezygnować 
z luksusu i z użycia; musi umieć pracować du- 
chowa i fizycznie, musi być zdrowa duchowo 
i musi twarde życie, które dzisiaj 
udziałem wszystkich, uczynić życiem pięk- 
; musi ona wewnętrznie uświadomić sobie 
niedalę i niebezpieczeństwa, jakie zagrażają ży- 
ciu narodu. Musi być taką. aby czyniła chętnie 
wszystko, czego się od niej zażąda w służbie dla 
społeczeństwa. Musi umieć myśleć politycznie, 
nie partyjnie, nie politycznie w zrozumieniu 
walki palitycznej z innymi narodami, ale poli- 
tycznie w tym duchu, by czuć wspólnie, myśleć 
wspólnie i ponosić ofiary wspólnie z całym na- 
rodem.“ 
Najgłówniejsze praktyczne zadanie, jakie 
sławia się obozowi dzewczęcemu — to pomoc nje- 
siona wsi. „Die wichtigste und notwendigste Form 
des Frauenarbeilsdientes isl die Hilfeleistung bei den 
Siedlern*. mówi w jednym ze swych przemówień. 
Bierze się szezególnie pod uwagę osiedłeńców i go- 
spodarstwa chłopskie na pasach pogranic 
ich i francuskich. Tam najgi 
mieszeza się obozy pracy, tam kładzie się największy 
nacisk na wzbudzenie w chłopie zaufania do rządu 
i do jego zarządzeń oraz na sfanatyzowanie go pod 
względem narodowym. Jest to wytwarzanie ohronnej 
bariery granicznej. Na pograniczu polsko-niemieekim 
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czynnych jest około 400 obozów. Według dat staty- 
stycznych przez obozy przeszło już 300 tysięcy dziew- 
cząt. 


Organizacja obozów pracy dla dzieweząl. 


Obozy umieszczone są najczęściej w opustosza- 
lych budynkach dworskich. O ile tych brak, stawia 
się haraki o estetycznym wyglądzie zewnętrznym. 
Urządzenie ich celowo prymitywne nie odbiega od 
urządzeń domu wiejskiego. Ma ona wykazać prostej 
kobiecie, że najskromniejszy dobytek, wypielęgno- 
wany i przyozdobiony kobiecym przemysłem, może 
mieć wygląd miły i estetyczny. Urządzenie to spo- 
rządza najczęściej ohóz męski, rozłożony w danej oka- 
licy. Obóz jest samowystarczalny i tworzy zamknięte 
w sobie gospodarstwo wiejskie. Często znajduje się 
przy nim wzorowa obora, gdzie nowa adeptka może 
wyówiczyć różne funkcje "gospodarstwa wie 
i zaczerpnąć wiadomości, jak powinna wyglądać 
skromne, ale wzorowe gospodarstwo. 

Życie w obozie uregulowane jesl wojskowym try- 
hem. Wstawanie, grupowanie się około sztandaru 
i oddanie mu czci, gimnastyka, sprząlanie, wspólne 
spożywanie posiłków. odpoczynek wieczorny —- 
wszystka lo regulowane jest pobudką i nakazem. 
któremu winni są wszyscy bezwzględne posłusz 
swo, W lecie o 5-lej, w zimie o 6-lej budzi się obóz 
W godzinę po pobudce każda z dziewcząt staje do 
wyznaczonej sobie pracy. Poza grupką, pełniącą służ- 
bę w obozie, każda ma wyznaczone gospodarstwo 
wiejskie, w którym pomaga gospodyni w polu, w 0- 
grodzie, w oborze, w gospodarstwie domowym i około 
dzieci, Praca jej w okresach normalnych trwa 7 go- 
dzin, w czasie żniw od 6 rano do zmierzchu. Posiłki 
spożywa się w ohozie lub u gaspodarza. (zas poza 
wyznaczonymi zajęciami poświęcony jest własnemu 
wyszkoleniu. Gimnastyka, sport, wykłady, wspólna 
lektura, dyskusje na lemat przeżyć codziennych i irud- 
ności napotykanych w zetknięciu się z pracą i ludźmi, 
którym niesie się pomoc. wypełniają godziny wolne 
od zajęć i spełniają wychowawcze przeoranie świa- 
domości i woli każdej jednostki 

Uczeslniezki obozu dobierane są z różnych śro- 
dowisk: 80% slanowi element pracujący zawodowo 
w mieście lub fabrykach, 20 % dziewczęla studiujące 
czy to zaraz po maturze, czy też akademiczki. Za 
dziewczęta, opuszczające jakąś placówkę zawodową. 
wyznacza się zastępczynię i zapewnia się jej adz; 
kanie tej samej posady po odbytym obozie. Dla wy- 
bitniejszych i gorliwszych znajdzie się zawsze po 
skończonym obozie jakieś miejsce w organizacjach, 
gdzie odczuwa się chwilowo wielki brak wyszkolo- 
nych, uświadanionych i entuzjastycznie oddanych 
sprawie jednostek, Akademiezka nie może przystąpić 
do żadnego egzaminu uniwersyteckiego bez wykaza- 
nia odhytego obozu pracy. Wobec ograniczeń w 
przyjmowaniu kobiet na wyżs 
stanowi ważny czynnik przy 
niezwiązanych z wyższymi uczelniami, ważny wabik 
obozy slanowi bezprocentowa pożyczka 1000 Mk. 
jaką może uzyskać przy wyjściu zamąż. Pożyczkę 
tę spłaca młode małżeństwo ralami miesięcznymi 
a wysokości 5 Mk. Przy urodzeniu pierwszego dziecka 
odlicza się z pożyczki 200 Mk, po urodzei drugiego 
następnych 200 i t. d. Uzyskanie takiej pożyczki znów 
uzależnione jest od przebycia obozu pracy. 

Spełnianiu tej szarej a tak nieodzownej pracy 
i zetknięciu się z chłopstwem, z ludźmi innych sla- 
nów, przypisuje się ogromne znaczenie wychowawcze. 
Dziewczyna z miasta, z fabryki, dotąd skoncentro- 
wana na książce lub wyłącznie nn swej osohie, 
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a się do sił ziemi. Wytwarza się w niej 
stosunek do pracy, a co najważniejsze, 
poczucie odpowiedzialności. Praca wiejska 
bowiem nie znosi ociągania się, niewykonana na czas, 
mści się na człowicku. Poczucie wartości tej pracy 
i szacunek dla niej wzbudza też szacunek dla jej 
wykonawcy, dla chłapa. Dziewczyna miejska zaczyna 
w nim widzieć człowieka, wartościową jednostkę 
dla społeczeństwa. i słąd rodzi się w niej to właś- 
ciwe społeczne naslawienie, które ocenia 
człowieka nie według urodzenia i zewnętrznego wy- 
gladu, ale według pracy przez niego spełnianej. Wiel- 
kie znaczenie przypisuje się faktowi, że tych silnych 
przeżyć nie przeżywa się samotnie, ale wespół z gra- 
madą 40-tu innych rówieśnic, że dzielą ją w danej 
chwili dziesiątki tysięcy innych dziewcząt. Ta świa- 
domość gromadnego wysiłku, wykonywanego dla 
wielkiego i wspólnego celu, ma stwarzać wewnętrzną 
spójnię, ma łączyć całą młodzież w karne szeregi pod 
jednym sztandarem i jednym wodzem. Pobyl w obozie 
ma nadać kierunek całemu dalszemu życiu. Praca na 
wsi ma wyrobić świadomość, że ofiara na rzecz oj- 
czyzny, służha dla wielkiej sprawy rozpo- 
czyna się od bardzo drobnych i nikłych 
świadczeń, które nabierają warlości przez wple- 
cenie ich w agrom całości. 

Rozmawiałam z dziewczętami, które przeszły 
przez obóz. Niemka z Ameryki wracała do swoich 
za morze z misyjnym zapałem. Akademiczka, 
która czuła się bardzo pokrzywdzona, kiedy dla uzy- 
skania licencji dalszych studiów musiała poddać się 
życiu obozowemu, oświadczyła golowość rudosnego 
powralu do obozu na każde wezwanie. Z rozmów 
dziewcząt między sobą, podsłuchanych mimochodem 
czy to w bihliotekach czy w przejazdach koleją, za- 
słanawiała poważna ireść, głębokie zainteresowanie 
sprawami publicznymi, politycznymi, gospodarczymi, 
społecznymi i dyskusja daleka od wszelkich błaho- 
stek. 

Wytworzenie należytego nastroju w obozie i wy- 
zyskanie w nim tych warlości wychowawczych, 
które niesie z sobą jego organizacja, zależy w wie 
kiej mierze od kierowniczki. Należytemu przy- 
gotowaniu i wyszkoleniu tych kierowniczek poświęca 
się baczną uwagę. Na razie dobiera się jednostki z u- 
kończoną szkołą gospodarstwa wiejskiego, wypróbo- 
wane równacześnie w pracy społecznej i wychowaw- 
czej. Dla dziewcząt z ukończonym przygotowaniem 
teoretycznym i praktycznym urządza się kilkomie- 
sięczne kursy, aby urobić ich światopogląd w pożą- 
danym kierunku i wskazać im cele i środki ich dzia- 
łania w obozic. Brak odpowiedniej ich ilości tamuje 
chwilowo liczebny rozwój obozów. Istnieje nadzieja, 
że same obozy ujawnią w gromadach jednostki war- 
tościowe, nadające się szczególnie na przodowniczki 
i kierowniczki, pojmujące tym lepiej swe zadanie, 
skore same przeszły przez obozowe życie. 

Mimowoli nasuwa się lu pytanie, jak przyjmuje 
te usługi sam chłop i gospodyni wiejska? Czy wkra- 
czanie w niepodzielny krąg ich panowania tego obce- 
go elementu nie przyjmują z niechęcią i z brakiem 
ufności? Trudno na lo odpowiedzieć, Uderzono lu w 
stronę materialną, udziela się bezpłatnej pomocy lu- 
dziom przeciążonym pracą, trafia się do nich czy- 
nem nie samym słowem, metoda działania wydaje 
się iu dobrze obrana. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
na tym nie kończy się troska o wieś i akcja zdoby- 
wania jej dla pożądanego światopoglądu. 


(Dokończenie w następnym numerze). 
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K. Rohdanowska. 


Wrażenia z pobyłuųu w Niemczech. 


i5 
Kultura życia codziennego. 


Przyjeżdżając do obcego kraju nawet w ściśle 
określonym np. naukowym celu, mimowoli sposlrze- 
gamy najpierw lo co nas zewnętrznie olacza, a co 
jest innym, nowym, co jest inaczej niż u nas. W dzi- 
siejszych czasach zainteresowanie to potęgują jeszcze 
trudności związane z wyjazdem. Kraj obey, zagra 
nica, to ten owoc zakazany, kióry chcące zdohyć, po- 
konać [rzeba niezliczone Irudności i przykrości. 
Uczucia ulgi doznajemy dopiero po stwierdzeniu 
przez graniczne organa kontrolne, że wszystko jest 
w porządku, bo nigdy nie wiadomo, czy nie hrakuje 
nam jeszcze jakiego podpisu. pieczątki, czy innych 
formalności 

Uczucie ulgi przeradza się w miarę oddałania 
od granicy najpierw w uczucie przyjemnego zdziwic- 
nia, a potem w stałe zadowolenie, a to pod wpływem 
uprzejmości tych obcych, ich przyjemnego uśmiechu 
skierowanego pod naszym adresem, oraz czystości, 
ładu i porządku jaki nas zewsząd olacza. 

Nowoprzyhyłego do stolicy Niemiec. uderza 
niezwykły ruch uliczny tego czteromilionowego 
(z przedmieściami 6-cio milionowego) siedliska ludz- 
kiego, ruch, ale nie chaos ani hałas. Ta wielotysięcz- 
na armia pojazdów motorowych zdyscyplinowana 
i karna zna dohrze swą drogę, swą linię nawet i nie 
zboczy z niej, motory pracują cicho, szanując nerwy 
tłumów ludzkich nświadomionych į posłusznych sy 
gnałom świellnym i ruchom białych rękawów stró- 
żów bezpieczeństwa i porządku. Jazda autem po nie- 
zwykle równych asfaltowych nawierzchniach ulic 
robi wrażenie jazdy windą. Ciekawie wyglądają skle- 
py spożywcze z uslawionymi nazewnątrz, od ulicy 
jarzynami i owocami, bez jakiejkolwiek kontroli. 

W urzędach pocztowych wszelkie dobrze prze- 
myślane udogodnienia dla publiczności, automaty ze 
znaczkami i kartkami, specjalne bloczki zapasowe ze 
znaczkami różnej jakości, urzędowanie całodzienne. 
telefoniczne rozmownice prawie na każdej uli 
Wszedzie widać staranie a wygodę publiczności. 
Publiczność ze swej strony umie to ocenić i zastoso- 
wije się karnie do wydanych zarządzeń i tak, niko- 
mu nie przyjdzie na myśl wychodzić tylnym pomo- 
stem autobusu, kiedy napis poleca wychodzenie przo- 
dem. 

W ciszy i skupieniu przesuwa się karna publicz- 
ność berlińska na wszelkich wystawach i przeboga- 
tych muzeach, nastrój poważny udziela się wszyst- 
kim szczególnie w salach kultury starożytnej, wpły- 
wa na to ogrom cennych eksponalów świadczących 
wymownie o poziomie kultury ludzkości w tak bar- 
dzo odległych wickach. Zarząd muzeów stara się 
o dohre ich utrzymanie i konserwację, a liczne na- 
pisy objaśniają porządek zwiedzania i orientują 
w rozkładzie budynków. Nie brak inteligentnych 
przewodników, którzy za bardzo niską opłatą służą 
wyczerpnjącymi, fachowymi objaśnieniami. 

Zmysł praktyczny nakazuje Niemcom wyz 
nie każdej okoliczności i tak np. na wieży „Funk- 
turm“ 130 m wysokiej, zhudowano na wysokości 
60 m restaurację otaczającą trzon wieży z czterech 
stron, pozwalającą zwiedzającym na podziwianie 
rozległego widoku, dającą ze wstępów i bufetu dobry 
dochód. 


Nieznających miasla i zmuszonych informować 
się często uderza uprzejmość granicząca często z uj- 
mującą serdecznością. Począwszy od szofera, który 
zosiuwiwszy auto na ulicy, odniesie nam samorzulnie 
walizki na górę — konduktora, klóry usłużnie poda 
nam rękę przy wsiadaniu do autobusu, poprzez poli- 
cjanta impanującego szyhkością orientacji. dozorcę 
muzealnego, który nieproszony zwraca nam uwagę 
na najlepsze oświellenie podziwianego dzieła sztuki, 
współlokatorów pensjonatu, którzy przy kiłkakrot- 
nym spotkaniu dziennie nie omieszkają nas pozdro- 
lub zagadnąć uprzejmie, aż da wyższych urzęd- 


ników w ministerstwie, którzy chętnie ofiarują swój 


cenny czas dla służenia drugim. stopień uprzejmości 
ogólnej wzrasta niezmiernie z chwilą rozpoznania 
w interesancie obcokrajowca. 

Każdega umiejącego obserwować życie obcego 
środowiska uderzy odrazu po przybyciu z Polski do 
Niemiec zupełnie inny niż u nas słosunek do radości 
clu. Społeczeństwo niemieckie rozumie do- 


i, posiada niestychaną łatwość uśmiechu i ra- 
, bez względu na ważność przyczyn, łatwość ro- 
hiącą na nas wrażenie dzieciństwa, u nas tylko dzieci 
umieją się tak cicszyć. Każdy promyczek jaśniejszy, 
każdy rys komizmu jest w lot chwytany i przera- 
hiany na radość, śmiech. Ma się wrażenie, że od- 
dawna w wychowaniu uwzględnia się walory radości 
i uśmiechu. Czynniki miarodajne zdaje się celowa 
dostarczają masom tych wrażeń, które powodują 
przyjemny nastrój i czynny udział tłumu w tym, ca 
się dzieje. Przed świętami Bożego Narodzenia za- 
obserwowałam obrazek potwierdzający powyższe 
obserwacje. Na stopniach muzeum państwowego 
w czasie t. zw. Weihnachtsmarkt, młodzież hitlerow- 
ska w godzinach popołudniowych śpiewała pieśni 
świąteczne, dyrygent chóru zwrócił się w pewnej 
chwili do licznie przysłuchującej się publiczności 
z zachętą do śpiewania, zaczęła się próba, z początku 
szło gorzej, ale po kilkakrotnym prześpiewaniu, hy- 
ło już całkiem dobrze. Dyrygent zaprosił publiczność 
na ćwiczenie w dniu następnym, za co spotkały go 
huczne oklaski — a co przytem było uciechy i śmie- 
chu. Aklywną postawę mas w sensie brania udziału 
w lym, co się dzieje można zaobserwować w kinie. 
gdzie oklaski są zjawiskiem hardzo częstym, a ser- 
deczny czy według nas lekkomyślny, beztroski śmiech 
w najbardziej dystyngowanym tealrze Berlina nie 
gorszy nikogo. 

Zamilowanie do śpiewu i muzyki jest zjawis- 
kiem równie powszechnym. Prawie w każdym domu 
prócz radia jest jakiś instrument mnzyczny. 
w lokalach często publiczność śpiewa z orkiestrą, 
wszyscy wybitniejsi muzycy i śpiewacy zagraniczni 
mają tu swoich wielbicieli, nasz Chopin jest rozumia- 
ny i uwielbiany we wszystkich warstwach. 

Milość do zwierząt to iakże charakterystyczna 
cecha Niemców. Rzadko widują teraz Berlińczycy 
konie toteż kiedy koń pekaże się na ulicy, co drugi 
przechodzień chce go karmić, a każdy poklepie go 
pia BÓLE po grzbiecie. Specjalną sympatią cieszą 
. na ulicach Berlina można spotkać przedsia- 
wicieli chyba wszystkich ras świata. Widziałam raz 
jak przez jezdnię jednej z ruchliwych ulic przecho- 
dziła starsza kobiela prowadząc na smyczy psa. 
Z jakiegoś powodu pies, stanął na środku jezdni i nie 
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chciał się ruszyć w żadnym kierunku, nadjechało 
auto, a szofer widząc bczowacną walkę staruszki 
z ulubieńcem, wysiadł z auta. chwycił psa na ręce 
i zaniósł na chodnik yłaszcząc go przyjaźnie po 
grzbiecie. Widziałam leż często przy Witlenbergplatz 
obok ociemniałego grającego na harmonii, jego prze- 
wodnika dużego wilczura, który zabezpieczony był 
od zimna specjalnym nieprzemaukalnym namiotem 
i odpoczywał na materacyku. Mimo tej całej miłości 
i opieki pieski są hardzo dobrze wychowane i wytre- 
sowane, nie wolna im wchodzić do sklepów ani 
urzędów. częslo też widzi się je np. przed poczta 
czekające na swych panów, zaczepione na linewce 
u żelaznego płotka lub haka wbitego w tym celu 
w mur domu, Zabawny jest widok w domu handla- 
wym Ka-de-we. gdzie w hallu zrobiono dla psów 
specjalne przegrody w których pod opieką portiera 
czekają na swe panie załatwiające sprawunki. Z nu- 
dów porozumiewają się z adami zapomocą 
kania lub płatają różne psie figle. Często widziałam 
biednego sprzedawcę gazet karmiącego gołębie na 
ulicy, ze skromnych swych dochodów podkładał co- 
dziennie parę fenigów na ziarno dla nich, przema- 
wiał i śmiał się do swych pupilów, karcit dohrotli- 
wie zbyt żarłocznych, a zachęcał do jedzenia mniej 
śmiałych. Na Sprewie. kanałach. slawach i jezio- 
rach roi się od mew, łabędzi. dzikich kaczek, wszyst- 
kie one ci się opieką suta karmiącej je publicz- 
ności — śmierć którego z nich przeżywa jako wielką 
przykrość całe miasto. Nie gorzej powodzi się przed- 
slawicielom świala zwierzęcego w herlińskim Zoo. 
W okresie Bożego Narodzenia miałam możność 
poznania zwyczajów świątecznych. Duże znaczenie 
spałeczne, jakie czynniki oheenie rządzące przypisują 
rodzinie, znalazło swój wyraz w bardzo uroczystym 
ohchodzeniu tego typowego Święta rodziny. Przygo- 
lowania do Świąt odczuwa się już naprzód na kilka 
tygodni, wskazują na nie kramy uliczne z wieńcami 
Ądwentowymi. dekoracje wystaw sklepowych z pow- 
larzającym się motywem choinki i Weihnachlsman- 
wa, wysławy w szkołach gospodarczych z wyrohami 
cukierniczymi na drzewko i stół, Wieńce adwentowe 
zawiesza się w kościołach, sklepach i ustawia na sto- 


łach jadalnych. Ilość kolorowych świec zmniejsza się 
w miarę uhywania tygodni Adwentu. Już parę dni 
przed świętami zastępuje się wieńce choinką, usta- 
wianą znowu w kościołach, na ulicach, placach, 
w sklepach i lokalach gastronomicznych, oraz w każ- 
dym domu i w każdym mieszkaniu. Wystawy skle- 
powe w tym okresie, to niezliczone mnóstwo goto- 
wych podarków, od bardzo pięknych, artystycznych 
do catkiem tanich i prostych. każdy od zamożnego 
da najuboższego znajdzie podarek w cenie i jakości 
odpowiednich do swego budżetu i upodobania. Dzień 
wigilijny io dzień składania życzeń i podarków, 
nie ma chyba człowieka, któryby czegoś nie ofiara- 
wał i nawzajem nie był obdarzony. W tym dniu 
ubodzy i chorzy doznają łaski sere ludzkich, które 
odgrzebują z popiołów niepamięci cierpiących i za- 
pomnianych. Życie skupia się w tym dniu w ahręhie 
rodziny. na tysiące lokali zaledwie kilka zoslaję 0- 
wartych. dla tych nielicznych obcych, przejezdnych, 
którzy do żadnej rodziny przyjęci być nie mogą, czy 
nie chcą. Poraz pierwszy od kilku lat wypełniły się 
o północy katolickie kościoły Humami wiernych i roz- 
śpiewały radośnie w czasie tradycyjnej Pasterki. 

W czasie samych świąt odwiedzają się krewni 
i znajomi podobnie jak u nas. Przy ładnie nakry- 
tym stole, obok żarzącej się i błyszczącej choinki. 
zasiadają da skromnego posiłku, który jednak nie 
jest kulminacyjnym punktem odwiedzin. Ożywiona 
rozmowa na tematy interesujące całe towarzystwa 
w domu przeciętnie inteligentnym, stoi już na dość 
wysokim poziomie, zadziwia wszechstronnością zain- 
teresowań i nienaruszaniem osobistych, spraw wspól- 
nych znajomych ich wad i ułomności. 

Z żywiołową radością w beztroskim nastroju 
żegnają herlińczycy slary rok, ruch na ulicach oży- 
wiony da późnych godzin nocnych. lokale zahawowe 
przepełnione, wszędzie rozbrzmiewa śmiech i promie- 
niuje radość. Z uderzeniem godziny dwunastej — 
na zakończenie półgodźinnego dziękczynnego naho- 
żeństwa — rozbrzmiewają dzwony wszystkich ko- 
ściołów —- świalłem i pieśnią: dzwonów wita stolica 
Niemiec Rok Nowy. 


Drem 


Dr Maria Turkowa. 


Z zagadnień higieny odżywiania. 


Jednym z najważniejszych działów higieny jest 
dietetyka. Jest to nauka o zdrowym i racjonalnym 
odżywianiu, Wiadomości teoretyczne z tego zakresu 
zahaczają o kilka dziedzin wiedzy, a szczególnie 
p fizjologię i chemię. Ohecnie zapoznamy się głównie 
z prawami i normami odżywiania. Zapotrzebowanie 
jednostki jest uzależnione od wieku. pracy, klimatu, 
łemperalury i wielu innych czynników. Tułaj bie- 
rzemy pod uwagę człowieka dorosłego. Waga jego 
nie powinna przeciętnie przekraczać 70 kg; jego za- 
polrzehowanie przy pracy domowej lekkiej wynosi 
ok. 2.400 2.800 kalarii na dobę (tj. 40 kal. na 1 kg 
wagi). Przy pracy umysłowej ak. 3000 kal. przy 
ciężkiej pracy fizycznej 4, 5 i więcej tysięcy kalorii. 
Aby organizm utrzymać w równowadze trzeha mu 
dostarczyć nowych zasobów energii. tak aby dochód 
równał się rozchodowi. Jeśli dostarcza się zamała 
substancyj odżywczych, to organizm chudnie. Zuży- 
wa wtedy swoje zapasy Ikankowe 


Pod tym względem duże niehezpieczeństwa 
przedstawia niedożywianie organizmu w wieku roz- 


woju. Organizmy rosnące mają zapotrzebowanie ka- 
laryczne większe jak organizm dorosły. gdyż oprócz 
kalarii potrzebnych do zwykłych czynności życia- 
wych musi się jeszcze dostarczyć odpowiedn 
materiału odżywczego głównie białka na wzrost i hu- 
dowę. 

Gdy organizm dostaje zadużo substancyj odżyw- 
czyth wtedy człowiek tyje. Znaczny przyrost wagi 
powoduje wzmożenie pracy serca i jest dla tej przy- 
czyny niepożądany (odnosi się to przeważnie do lu- 
dzi starszych). 

Dla należytego odżywiania się nie wysłarczy 
poznać wyżej omówioną stronę ilościową, ale także 
a nawet przede wszystkim jakościową, t. zn. stosu- 
nek ciał białkowych, tłuszczowych i węglowodana- 
wych. Trzeba pamiętać, że białko pełnocenne jest 
materiałem budulcowym ', który dla organizmu do- 
rosłego służy do regeneracji tkanek, Ilość białka po- 
Irzebnego dla ustraju wg. Voila i Peitenhofera wy- 


7 Do materiału budowlanego należą: bialko pełnocenne, sole 
mineralne i woda. 
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nosi 118 g na dobę. Bądzyński podaje minimum 
białka 1 g na 1 kg wagi ciała 

Co się tyczy tłuszczów to dawniej przypuszcza- 
no, że można je zasląypić izodynamicznie substan- 
cjami odżywczymi np. węglowodanami Badania fi- 
zjalogiczne ostatnich lat wykazały, że organizm do- 
piera wtedy dobrze asymiluje węglowodany, gdy one 
Są wprowadzone do ustroju razem z iluszczami. Je- 
żeli w pokarmie jest zupełny brak tłuszczów, te 
wledy nadmiar węglowodanów powoduje pewne za- 
burzenie w normalnej funkcji trzustki. Rola węglo- 
woadanów jest również dobrze znana. Są to substan- 
cje łalwopalne i przyswajalne, a ponadto ułatwiają 
spalanie i przyswajanie ciał Huszczowych. również 
pobudzają ruchy perystałtyczne jelit. Pokarmy weglo- 
wadanowe, które oprócz węglowodanów zawierają 
w sobie wielki procent materiałów nie ulegających 
strawieniu (celuloza) s; jako pokarmy małowarto- 
Ściowe i dostarczają organizmowi małą ilość kalorii, 
a zatem to pokarmy mało skonccnirowane 
(w przeciwieństwie do ciał białkowych i tluszczo- 
wych), i ta też jest między innymi przyczyną, dla 
której węglowodany nie nadają się do wyłącznego 
odżywiania organizmu. 


Ludność wiejska popełnia ten błąd, tj. przeważ- 
nie odżywia się węglowodanami; ażeby więc dosiar- 
organizmawi minimum substancyj odżywczych 
musi wprowadzać bardzo wielką ilość pokarmów 
węglowodanych w dużej objętości a to powoduje 
szkodliwe rozszerzenie żołądka i jelit. Należy zatem 
odżywiać się w pewnym odpowiednim stosunku biał- 
ka. Huszczu i węglowodanów. Przeciętne zapotrzcho- 
wanie na dohę dla człowieka pracującego umysłowa 
wynosi ok. 100 g białka, 80—100 g Huszezu i 500 g 
węglowodanów. Pracownik fizyczny o zapotrzehowa- 
niu tej samej ilości kalorii może doslawać 20 g bial- 
ka mniej na korzyść ciał węglowodanowych. Przy 
ciężkiej pracy fizycznej. kiedy zapotrzebowanie do- 
chodzi ponad 5.000 kal na dobę, białka dostarcza 
się maximum 180—200 g, tłuszczu 180 g a węglowo- 
danów 600—800 g. 

Ulfelmann stwierdził, że objętościowo pokarm 
dla jednej osoby wynosi przeciętnie 1.500—2.000 cm? 
na dohę. Zbyt duża ohjętość pokarmu powoduje wy- 
żej wspomniane ahjawy tj. rozszerzenie żołądka i je- 
lil. Pod tym względem jednak przyzwyczajenie od- 
grywa przede wszysłkim dużą rolę. 


O konieczności reformy żywienia zbiorowego. 


Z dniem każdym przybywa nam w Polsce pań 
domu świadomych swych obowiązków, odpowiedzial- 
nie pełniących ciążące na nich obowiązki dnia co- 
dziennego, rozumiejących swą misję w wielkim za- 
daniu wzmożenia sił fizycznych i duchowych społe- 
czeństwa. 

Istnieje jednak jeszcze jedna rozległa a ważna 
dziedzina gospodarcza naszego życia, prawie całko- 
wicie leżąca odłogiem. Mam tu na myśli sprawę ży- 
wienia zbiorowego. Obejmuje one przeważnie ludzi 
stale lub tylko chwilowo pozbawionych ogniska ro- 
dzinnego, albo takich, którym społeczeństwo pragnie 
przyjść z pomocą. Pensjonaty. wszelkiego rodzaju 
bursy i ogniska, domy zdrowia i sanatoria, internaty 
i kolonie letnie i zimowe, to wszystkim znane insty- 
tucje, w których żywienie zbiorowe jest konieczną 
i nieodłączną częścią ich islnienia. A liczba lych in- 
slytucji ciągle wzrasta, wraz ze wzrosłem samopo- 
mocy społecznej i rozwajem życia organizacyjnego. 
Tu dożywia się dzieci szkolne lub rodziny bezrobot- 
ne, tam jakieś przedsiębiorstwa przentysłowe, daleka 
położone od miasta, organizuje u siebie obiady dla 
swych pracowników, ówdzie wielki szpitał musi się 
zatroszczyć nie tylko o wyżywienie chorych, ale 
i swojej służby, jeszcze gdzieindziej tworzy się ogni- 
sko, mające zastąpić dom rodzinny samotnym pra- 
cownikom. Im więcej ludzi co roku zasiada w Pol- 
sce do długich stołów, zastawionych ujednostajnio- 
nymi i z góry obliczonymi porcjami, im więcej ich 
ciśnie się z menażkami do wspólnego kotła, tym 
większego znaczenia nabiera całe to zagadnienie. 

Wiadomo, pożywienie zbiorowe, to nigdy nie jest 
to, co obiad w domu. Wiadomo też, że pożywienie 
ludzi samotnych wykazuje liczne niedobory pad wie 
loma względami. W domu troskliwa gospodyni zaw- 
sze podsunie to hułeczkę, posmarowaną świeżym 
maslem, to pomarańczę, to doleje trochę mleka da 
herbaty. Tymczasem pożywienie w środowiskach 
żywienia zbiorowego staje się często nieprawdopo- 
dobnie jednastajne. Dużo grzeszą tu grymasy, które 
sprawiają, że wyciąga się dłoń tylko pa potrawy lu- 
biane, z zupełnym pominięciem mniej pociągają- 


cych a jednak koniecznych. W domu przecież trze- 
ba się da niejednego zastosować i uwzględniać także 
i cudze gusty. W końcu całe pożywienie kurczy się 
przedziwnie do trzech czy czterech potraw. 

— Od dzisiaj codzień na ohiad ma być befsztyk 
po angielsku, a na deser poziomki — dysponuje sło- 
miany wdowiec służącej, której jednak żona przed 
wyjazdem pozostawiła pracowicie obmyślone jadło- 
spisy. 

— Dobrze proszę pana, a co na kolację? — pyta 
posłuszna służąca, 

— Na kolację? Na kolację może Janka poda- 
wać znów to samo — befsztyk po angielsku i po- 
ziomki. 

Befsztyk po angielsku, sztuka mięsa z sosem 
i do tega piwo, to było jedyne pożywienie w ciągu 
dziesięciu lat pewnego kawalera, wybitnego bardzo 
na swym stanowisku — tylko nie w dziedzinie zna- 
jomości zasad żywienia. 

Instytucje podejmujące się żywienia zbiorowego 
ulegają niejednokrotnie takim dziwacznym gryma- 
som — dla świętego spokoju, ale z niezaprzeczalną 
szkodą dla zdrowia swych stołowników. A później? 
m później Karlsbad i Marienbad, Truskawiec i Iwo- 
nicz i różne sztuczne i kosztowne systemy, aby ralo- 
wać zrujnowane zdrowie. Czy nie lepiej mieć trochę 
rozsądku i wziąć w karhy swe „mięsożersiwo”*, 

Ale nie tylko ze względu na hrak znajomości 
zasad żywienia u swych klientów żywienie zbiorawe 
jest w gorszym położeniu, niż żywienie rodzinne. 
Pożywienie przyrządzane w dużych ilościach jest 
z natury rzeczy mniej wartościowe niż pożywienie 
przyrządzone domowymi sposobami. 

Ziemniaki i inne jarzyny muszą przy żywieniu 
zbiorowym być przyrządzane na długo naprzód. 
skutkiem tego w wielkich ilościach mokną godzina- 
mi w wodzie, co pozbawia je wielu najcenniejszych 
składników, a mianowicie znacznej części soli mine- 
ralnych rozpuszczalnych w wodzie i witamin, rów- 
nież tych, które są rozpuszczalne w wodzie. Niewiele 
jeszcze dziś mamy takich zarządzających gospodar- 
stwami zbiorowymi, które mają dość wiadomości 
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i dobrej woli, aby unikać długotrwałego moczenia 
jarzyn, lecz poprzestawać na ich możliwie szybkim 
płukaniu, zaś wywar pozosiały po ich ugolowaniu 
używać do zupy lub sosu. A dalej, przy masowym 
gotowaniu obieranie jarzyn i ziemniaków jest mniej 
staranne niż w domu, wiele najbardziej wartościo- 
wych składników polożonych właśnie pod skór! 
odchodzi z obierzynami. Najważniejsze zaś jest może 
lo, że wielki kocioł wody, w której naslawiono ja- 
rzynę, wymaga dlugiego czasu do ogrzania, co fatal- 
nie wpływa na wartość gotowanej jarzyny. bo wie- 
my, że nie lak produktom nie odbiera ich natural- 
nych cennych wartości odżywczych, jak właśnie dh- 
gotrwałe ogrzewanie. 


Marin Strashurger, 


Przewodnicząca Komisji Programowo- 
Wydawniczej przy Instytut. Gosp. Dom. 


(Dokończenie w następnym fumerze) 


Nowe książki i pomoce naukowe. 


Zwracamy uwagę Czytelniczek na książkę K. 
Chołoniecwskiej „Gospodarstwa damawe i racjanalne 
żywienie“, wydanie drugie rozszerzone i gruntownie 
przerobione, Warszawa, wyd. Arcta, r. 1937, Cena 
4 zł. Treść książki stanowi nauka o żywieniu, towa- 
roznaslwo żywnościowe i przyrządzanie pokarmów, 
oraz ekonomia życia domowego, ujmująca gospo- 
darkę rodzinną w organizację sprawnie funkejonu- 
jącego dohrze ohmyślanego warsłatu. Część pierwsza 
podręcznika obejmuje naukę o żywieniu, a więc skład- 
niki odżywcze pokarmów, trawienie i przemiana 
materii, znaczenie środków żywności dla organizmu, 
racjonalny dobór środków żywności. W części dru- 
giej obejmującej środki żywności i ich przyrządzanie, 
rozklasyfikowano i podzielono maleriał na logicznie 
rozbudowane grupy. I tak specjalną uwagę poświę- 
cono poszczególnym technikom przyrządzania pokar- 
mów z zachowaniem: stopniowania trudności. Zgru- 
powano różne Środki spożywcze zależnie od ich skład- 
ników, z zachowaniem przynależności ich do poszcze- 
gólnych gatunków. Silnie podkreślono sprawę racjo- 
nalego odżywiania, sprawę tak bardzo aktualną abe- 
enie we wszystkich kulturalnych krajach świala. 

Następnie dwie części książki poświęcone są 


oszczędnej gospodarce domowej, zagadnieniom wła- 
ściwej organizacji pracy i rachunkowości. 
Podręcznik pomyślany jako książka pomocnicza 


dla uczenie szkół i kursów gospodarczych, służyć im 
może pa ukończeniu nauki. Obejmując całokształt 
zajęć domowych, podkreślając konieczność i sposohy 
organizowania ich, stara się o rozwiązanie chaotycz- 
i drobnych rozlicznych zajęć, w których przy 
ku przygotowania u siły kierowniczej guhi się 
i zatraca istolna ich wartość ważnego czynnika 
w stworzeniu i utrzymaniu zdrowia fizycznego i mao- 
ralnego rodziny. Materiał podany przystępnie i prze- 
konywująco oddać może bardzo duże usługi szerokim 
warstwom kobiecym w ich kulturalnym postępie ku 
uzdrowieniu ludzkości. 


„Gospodarstwo domowe“, książka opracowana 
przez nauczycielki gospodarstwa domowego w szko- 
łach powszechnych ohwodu Chorzowskiego, jest do- 
waodem doświadczenia i pracy nad pogłchieniem me- 
tody nauczania koleżanek naszych na Śląsku. Za- 
wiera ona cykl teplerycznych opracowań z. tematów 
lekcyjnych przepisanych programem szkoły pow- 
szechnej, może jednak być również cenną pomocą 
dla nauczycielek gospodarstwa domowego w szko- 
łach zawodowych, szkołach przysposobień w gospa- 
darstwie rodzinnym i na kursach wędrownych. War- 
tość opracowań podnosi dadana da każdego z nich 
staranna bibliogrulia, która wskazuje skąd czerj» 
pomoce przy przeprowadzaniu danego tematu lekcyj- 
nega. 

Ksiażka wydana została przez Bibliotekę Regio- 
nalną Nauczycielstwa Szkół Powszechnych Obwodu 
Chorzowskiego, nakładem nauczycielskich konferen- 
cyj rejanowych, Chorzów 1936. Cena zł. 5. Nabywać 
można w księgarniach luh wprost u nakladcy za 
pośrednictwem koleżanki Grossówny Jadwigi, Haj- 
duki Wielkie, ul. Konopniekiej 6, m. 2. 


Inż. Wacław Kuezkowski: „Odplamianieś. Wy- 
dawnietwo Instytutu Gospodarstwa Domowego War- 
szawa, Nowy at 9, r. 1936, cena zł. 2.—. Książka 
obejmuje rozdziały: 1) Ogólne rozpoznawanie włó- 
kien ze względu na sposób odplamiania; 2) Tkaniny 
harwne; 3) Plamy; 4) Technika wywabiania plam; 
5) Odczynniki; 6) Przepisy odplamiania; 7) Podfar- 
bowywanie. 

Najhardziej wyczerpująco potraktowany jest raz- 
dział o odczynnikach, który wskazuje rozmaite środki 
w ywabiające i ich racjonalne stosowanie. Obszernie 
również polraktował autor przepisy odplamiania. 
Książka służyć może zarówno nauczycielkom gospo- 
darstwa jako pomoc przy nauce prania, jakoteż 
nauczycielkom zawodu i maieriałoznasiwa w szko- 
łach przemysłowych 


Tablice ilustrujące konstrukcję maszyny do 
szycia, wydane jako odbitka z Informatora, nabywać 
można w każdej ilości u kol. 7. Oremusowej. Kraków, 
Syrokomli 21. w cenie 20 gr. za sztukę. Druki wy- 
sylamy na zamówienie za pobraniem pocztowem. 


Wiadomości koleżeńskie. 


isława Walaszkówna nadestała zawia- 
domienie o ślubie swym z p. Bolesławem Pikulskim 
w W w dniu 7 stycznia 1937 r. Adres Barano- 
wice, Inspektorat Szkolny, 

Kol. Zofia Skórezewska zawiadamia o ślubie 
swym z porucz. Alfredem Burkofem w Zakopanem 
w dniu 9 lutego h. r. Adres: Kraków. ul. Jul. Lea 11 h. 

Obu Koleżankom składamy najserdceczniejsze ży- 
czenia na nową drogę życia! 

Koleżanki Anicla Tatarczuchówna i Anastazja 
Katlarska złożyły egzamin mistrzowski w Izhie Rze- 
mieślniczej w Krakowie w grudniu 1936 r. 
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